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CKINOU
ZARI.

Od poniedziałku 30 czerwca 1910 roku.

WybitDy dramat w 5 ciu aktach z przygód słynnego JOE ORRHBSA.
Muzyka doborowa ściśle dostosowana do obrazów.

II
TEATRfr. ___ „CORSO |Dzis nowX ProSrac

RoAdelna 9. * Zmiana programu w Poniedziałki i Czwartki. Szczegóły W programach.
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Restauracja Hotelu Rzymskiego
................ wydaje obiady a prix fixe: z 4-ch dań po koron 20. ===== 

Od dnia 24 maja koncerty znanego tercetu: I. Karbowiak, A. Kubicki i Lewandowską,

WARSZAWA

R. G. O
ul. 4L.

II półrocze 1919 roku.

POLSKA KRAJOWA /

LOTERJA
KLASYCZNA

6-ta Loterja Klasyczna R. G. O. na
70,000 numerów, 35,000 wygranych i 17 premji. 

wydanych 11 mil jonów 592 tysiące marek.
Wielka wygrana 500,000 marek. 2636-6

CIĄGNIENIE I-ej KLASY 14 i 16 SIERPNIA 1919 roku.
Na każdej ćwiartce pieczęć z Orłem Polskim i napisem Rada Główna Opiekuńcza.

MYDŁO TOALETOWE, PUDRY, ELIXIR DO ZĘBÓW, PASTA 
DO ZĘBÓW oryginalne Paryskie świeżo nadeszły do

SKŁADU APTECZNEGO 2643~3 
F. CIESZKOWSKIEGO w BaUomln.

Warszawa, XI czerwca.
Przedostatni akt wielkiej wojny 

światowej, podpisanie przez repre­
zentantów Niemiec warunków poko­
ju, ustanowionych w ostatecznej 
formie przez 8 mocarstwa sprzymie­
rzone i sojusznicze*, już się rozegrał. 
Mówimy przedostatni, bo ostatnim, 
czy może epilogiem bolesnym dla 
„państwa bojaźni bożej “ — tej 
krwawej orgji, którą potomkowie 
przeniewierczego krzyżactwa zdawali 
się przez lat cztery przeszło urą­
gać całej cywilizacji współczesnej 
i w zdumienie wprowadzić zdołali 
nawet chłodnych Anglików, nawet 
flegmatycznych i zrównoważonych
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8ię

Yankesów, będzie dopiero wykona­
nie zobowiązań podpisanych, odda­
nie Polsce znacznej części zagrabio­
nych prowincji, ewakuacja Gdańska 
i Śląska, wypłata wreszcie stumil- 
jardowych kosztów tej gry, do któ­
rej, jak często bywa i w życiu 
prywatnem, zastosować się 
znane przysłowie; rira bien, 
rira le dernier...

Tym ostatnim, śmiejącym 
inaczej, niż po łatwych tryumfach 
Sadowy i Sedanu, nie będą tym 
razem Prusacy. Ludzkość odetchnie 
po długotrwałym, ciężkim i choro­
bliwym śnie, zrzuci z piersi okropną 
zmorę militaryzmu, zerwie raz na 
zawsze, miejmy nadzieję, z polityką 
przeniewierstwa i zdrady i może 
rozpocznie nareszcie nową rozwoju 
erę, którą zapoczątkować ma czę­
ściowe przynajmniej naprawienie 

tej strasznej, niesłychanej krzywdy, 
którą Europa cywilizowana pozwo­
liła wyrządzić „przedmurzu cywili­
zacji", jej tarczy ofiarnej — Polsce.

Niemcy podpisały traktat poko­
jowy, ale czy go uczciwie wykonać 
zechcą?

Tak bardzo nie ufamy uczciwości 
w polityce Niemców, a zwłaszcza 
Prusaków, tak mało wierzymy, aby 
czegolwiek dotrzymać byli zdolni, 
co się sprzeciwia ich — wązko 
zresztą poj mowanomu—„interesowi':, 
że pragnęliśmy, aby—nie podpisali. 
Dalsza wojna na dwa fronty znowu 
przez Niemcy prowadzona, ale już 
w innych trochę warunkach, niż w 
sierpniu r. 1914, dalsza wojna, po­
łączona z rewolucją wewnętrzną, 
może z dążeniami separatystycznemi 
niektórych państw drugorzędnych 
(Bawarja, Saksonja np.), mających 
już dosyć bismarkowskiego buta 
pruskiego i brutalnej hegemonji 
żołdackiej nowoczesnych Lacedemoń- 
czyków, którym jednak w chwili 
ostatniej zabrakło Leonidasów i 
Pauzańjuszów, dalsza wojna koalicji 
z Niemcami nie byłaby długotrwałą 

i miećby musiała wynik—jeden osta­
teczny rozgrom Prus, doprowadzenie 
ich do tego, z czego wyszły, do 
„marchji" Brandenburskiej z Berli­
nem jako jej, ale jej tylko stolicą. 
Dla Polski zaś wojna ta, pierwsza 
wojna prawdziwa, w której uczestni­
czylibyśmy, jako państwo już napół 
zorganizowane, z koalicją zachodnio­
europejską wyraźnie sprzymierzone, 
stałaby się niewątpliwie początkiem 
wzrostu i potęgi, które nam się 
należą, początkiem ekspansji szero­
kiej, początkiem wielkości naszej, 
do której mamy wszelkie prawo.

Bo nie zapominajmy, że rozbiory 
nasze, których inicjatorem głównym 
był jeden z szatanów dziejowych, 
król pruski Fryderyk II, niesłusznie 
Wielkim nazywany, powstrzymały 
gwałtownie i zbrodniczo nasz rozwój 
historyczny w chwili, gdy naród, 
pod wpływem uderzenia obuchem, 
jakiem był dla nas pierwszy rozbiór, 
ze zdwojoną energją do pracy nad 
sobą przystąpił, podniósł się ducho­
wo, ekonomicznie i politycznie i w 
Konstytucji 3-go Maja temu odro­
dzeniu swemu dał wspaniały wyraz.

Gdyby nie dalsze zbrodnicze za­
machy na całość ziem Rzeczypospo- 
litej naszej, zamachy ułatwione zno­
wu przez haniebną zdradę Prus (za 
Fryderyka Wilhelma II) w r. 1792 
i udział ich w dalszych rozbiorach, 
gdyby nie ślepota ówczesna mocarstw 
zachodnio-europejskich (z Anglją na 
czele), które tej zbrodni dziejowej 
nie przeszkodziły, Polska, rządzona 
dobrze na podstawie Konstytucji 
majowej, Polska, sprzymierzona 
trwale z Francją napoleonowską, tą 
Francją, która napróźno szukała 
na lądzie Europy sprzymierzeńców 
w Prusach Fryderyka-Wilhelma III, 
Rosji Aleksandra I i wreszcie 
Austrji Franciszka I i Metternieha, 
byłaby już dzisiaj potęgą olbrzymią, 
miałaby kolonje we wszystkich czę­
ściach świata, a wpływ jej w Euro­
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pie rozciągałby się, jak już bywało 
za Jagiellonów, nietylko na ziemie 
rdzennie polskie, litewskie i ruskie, 
ale na Smoleńsk, Psków i Nowo­
gród z jednej strony, na Czechy, 
Słowaczyznę, Siedmiogród, Banat i 
Węgry, może nawet i na dzisiejszą 
Jugosławję aż po Adrjatyk, nie 
mówiąc już o hołdowniczej niegdyś 
względem Najjaśniejszej Rzeczypo­
spolitej—Rumunji, nie mówiąc oczy­
wiście, i o Bukowinie, której się dziś 
z lekkiem sercem a niepotrzebnie zu­
pełnie na rzecz tej właśnie Rumu­
nji zrzekamy.

Więc dziś, gdy zbrodnia roz­
biorów ma być naprawiona, nam się 
rekompensata pewna ze strony Eu­
ropy, która w swoim czasie na zbro­
dnię tę zezwoliła, iktóra ją nawet 
(z wyjątkiem Turcji!) uznała i nie­
jako sakcjonowała. Tą rekempen- 
satą, po ostatecznym rozgromię Prus, 
do którego całą potęgą naszą i ca- 
łem sercem przyczynić się musimy, 
mogłoby być na razie przesunięcie 
granicy polskiej do Odry, jak już 
za Bolesławów Piastowiczów bywało, 
no i piewien udział Polski w roz­
dziale floty niemieckiej i niemieckich 
kolonji, o czem dziś z Anglją Lloy­
da Georgea i S-ki mówić trudno.

Ale—powtórzmy z Wyspiańskim— 
„paoy duża by już mogły mieć, ino 
oni nie chcom chcieć1'. Nie chcemy 
i nie umiemy chcieć, brak nam je­
szcze woli do potęgi, potęgi, opartej 
na odmiennych zgoła zasadach, niż 
przemoc pruska lub moskiewska, 
odmiennej nawet od imperjalizmu 
angielskiego. Zanadtośmy jeszsze 
pogrążeni w chochołowym śnie nie­
woli, albo—przebudziwszy się z nie­
go—myślimy za wiele o osobistych 
korzyściach i zyskach jednostko­
wych, zapominając jedynego na dziś 
i na zawsze hasła z mickiewiczow­
skiej „Ody do młodości”;

„Razem, młodzi Przyjaciele!
W szczęściu wszystkiego są 

[wszystkich cele!'1
Mickiewicza, po ogłoszeniu „Ody 

do młodości", przyjaciele jego i 
bracia, nie mówiąc już o pseudo- 
klasykach warszawskich, ogłosili 
wprawdzie za warjata, coby mu 
się i dzisiaj przygodzić mogło, gdy­
by żył i działał w naszej epoce, bo 
nic się pod tym względem nie zmie­
niło, i ludzie wybitniejsi miewają 
zawsze jeszcze ślepych lub nikcze­
mnych zgoła „przyjaciół" i „braci", 
którzy ich okiełznać usiłują. Ale 
mickiewiczowskie hasła zdążyły już 
tymczasem (w teorji przynajmniej) 
zwyciężyć na całej linji, i czas 
najwyższy zacząć je stosować i w 
praktyce.

A Prusy? Zdradzieckie zawsze 
względem Polski, nikczemne i podłe 
względem Francji, Austrji, Saksonji, 
Danji, Belgji, Turcji i Rosji wzglę­
dem tych wszystkich, słowem, z 
którymi miały do czynienia, prze- 
niewiercze nawet względem ślubów 
zakonnych, bo to przecież potomko­
wie „rycerzów Maryi", którzy się 
Jej w r. 1525 na rzecz luteranizmu 
wyrzekłi, niech przepadają i giną 
z kretesem, jako mocarstwo. Będzie 
bez nich lepiej wszystkim w Euro­
pie, nawet innym Niemcom; może 
nawet — samym Prusakom.

Wł. Selim-Bukowiński.

Stan wyjątkowy i Częstochowie.
W Częstochowie ogłoszono stan wy­

jątkowy, wszystkie przeto miejsca roz­
rywek publicznych, jak kinematografy, cu­
kiernie, restauracje i t. p. zamykane są 
już o godz. 10 wieczorem. Po godzinie 
11 ruch uliczny doszczętnie zamiera, po 
ulicach krążą tylko patrole.

TELEGRAMY
i _________

Hal pilii.
Front galicyjsko-wołyński.

WARSZAWA, 1 lipca. (P. A. T.).
Na froncie galicyjskim chwilowo 

większej działalności bojowej nie by­
ło. Główne nasze siły stoją na zdo­
bytych pozycjach, będąc częściowo 
przedniemi oddziałami w kontakcie 
z nieprzyjacielem.

Na Wołyniu po całodziennem o- 
strzeliwaniu przez artylerję przy­
czółka mostowego pod Rafałówką, 
bolszewicy próbowali zaatakować na­
sze pozycje. Atak odparto.

Front poleski.
Na całym froncie poleskim odpar­

to zwycięsko ataki bolszewickie.

Popularność bolszewika 
Beli Khuna.

BUDAPESZT, 1 lipca. (P. A. T). 
Bela Khun nie wychodzi z domu 
w obawie zamachów.

Bawełna w Łodzi,
ŁÓDŹ, 1-go lipca, (P. A. T.). 

Nadszedł tu wczoraj pierwszy tran­
sport bawełny z Gdańska, w liczbie 
38 wagonów.

Powaga Turcji.
LYON, 1-go lipca (P. A. T.) Z 

Lyonu donoszą: Delegaci Turcji na 
konferencji są tylko figurantami, 
nikt się z nimi nie liczy.

Klęska południowej armji 
bolszewickiej.

PARYŻ, 1-go lipca (P. A. T.). 
W maju ponieśli bolszewicy wielkie 
klęski na południu Rosji. Rozbite 
są ósma, dziewiąta, dziesiąta i trzy­
nasta armja bolszewicka. Reszta w 
odwrocie poniosła olbrzymie straty. 

Kłótnie Lenina z Trockim 
o Petersburg.

MOSKWA, 1-go lipca (PAT). Na 
posiedzeniu komisarzy ludowych w 
Kremlu przyszło do gwałtownego 
starcia między Leninem a Trockim. 
Trocki domagał sie energicinej ob­
rony Petersburga. Lenin był za 
opuszczeniem Petersburgą. Trocki 
oświadczył, źe należy zyskać na 
czasie i poprawić beznadziejne po­
łożenie bolszewików przez zawarcie 
konwencji militarnej z Niemcami. 
Uchwalono w myśl żądania Trockie­
go bronić Petersburga.

Powrót Piłsudskiego do 
Warszawy.

LWÓW, 1 lipca (PAT). Naczel­
nik państwa po zwiedzeniu frontu 
wyjechał z powrotem do Warszawy.

Habsburgowie wichrzą.
BUKARESZT, 1-go lipca (PAT). 

Władze rumuńskie wykryły spisek 
przeciw dynastji rumuńskiej. Na 
Bukowinie aresztowano wiele osób. 
Wmieszany jest w ten spisek Wil­
helm Habsburg, który opracował 
plan obwołania niezawisłej Bukowi­
ny poi swoim berłem. Władze ru­
muńskie postanowiły wystąpić prze­
ciw Wilhelmowi Habsburgowi z ca­
łą surowością prawa.

Ekspedycja Rumunów na 
Budapeszt.

BUKARESZT, 1-go lipca (PAT). 
Ofenzywa rumuńska na Budapeszt 
rozpocznie aię w najbliższych dniach.

Zwycięska ofensywa.
LWÓW, 30.VI (KP). Wedle zupełnie 

pewnych wiadomości, które tu nadeszły, 
cały front ukraiński został przez wojsko 
polskie przełamany i rozbity. Nieprzy­
jaciel ucieka w ^popłochu, zostawiając 
w rękach ścigających go oddziałów jeń­
ców i materjał wojenny.

Brzeźany zostały wczoraj zdobyte 
przez wojska polskie.

Nienawiść to bolszewików rośnie.
Biuro koresp. donosi ze Sztokholmu: 

Przybyli do Helsingforsu członkowie pro­
wizorycznego rządu w Archangielsku o- 
powiadają, że nienawiść do bolszewików 
wzrasta w całej północnej Rosji. Mno­
żą się napady na bolszewickich funkcjo- 
narjuszy i linczowania. Istnieje nadzie­
ja, że wkrótce nastąpi połączenie armji 
północnej z armją Kołczaka. Dotych­
czasowe klęski Kołczaka były spowodo­
wane brakiem amunicji. Dziś jednak 
jest zaopatrzony on obficie w materjały 
wojenne.

(Wie to Polski.
Do Naczelnika Państwa i Sejmu pol­

skiego zostały wysłane adresy od miesz­
kańców ziemi Wileńskiej z parafji Ru­
dniki, powiatu. Trockiego ze wsi i za­
ścianków, ze wsi Jeczańce gminy Żyr- 
muńskiej, okolic: Zapaśniki, Paszkiewi- 
cze, Bieńkiewicze, Falkunie gminy Ra- 
duńskiej, Dzikańców i Kirszyszek gminy 
Ejszyskiej i innych powiatu Lidzkiego.

Adresy stwierdzają polskość mieszkań­
ców oraz niezłomną wolę utrzymania 
łącznośei z Polską — oświadczają, że 
wszelkie inne rozwiązanie sprawy ich 
przynależności państwowej mieszkańcy 
będą uważali za gwałt, z którym się ni­
gdy nie pogodzą i proszą o rozpisanie 
wyborów do Sejmu Polskiego. Podania 
zaopatrzone w kilka tysięcy podpisów.

Do ihikMm miasta Batomia 
i piąte Rtoiskie®.

Nowomianowany Komisarz Rządu Pol­
skiego na powiat Radomski wydał na­
stępującą odezwę:

Reskryptem Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych z dnia 14 czerwca b. r. Aś 
48.695.11—4.545.VIII mianowany Powia­
towym Komisarzem Rządowym w Rado­
miu, objąłem z dniem 22 b. m. urzędo­
wanie.

Jako Polak byłego zaboru austrjac- 
kiego i starosta b. okupacji austrjacko- 
węgierskiej w Polsce odczułem głęboko 
wzajemne nieporozumienia i niechęci, 
powstałe między Rodakami dzielnic z 
powodu przeszło stuletnich porozbioro- 
wych trój zaborczych rządów. Niech 
więc nikogo nie zdziwi moje publiczne 
oświadczenie, że nie było dnia, nie było 
czynu, w czasie przeszło trzechletniego 
mego urzędowania jako starosty b. oku­
pacji na powiat Puławski, których mu- 
siałbym się dziś jako Polak i polski 
urzędnik wstydzić.

Z mocy mojego urzędu reprezentuję 
centralną władzę państwową na powiat 
Radomski i miasto Radom i jestem 
zwierzchnikiem powiatowej i miejskiej 
straży bezpieczeństwa publicznego, je­
stem jednak gospodarzem i kierowni­
kiem tylko powiatu Radomskiego bez 
m. Radomia, które stanowi samodzielny 
powiat miejski. W zakresie działania 
instancji administracyjnych pozostaje 
zatem miasto do mnie w stosunku 
współrzędności.

Ponieważ organizacja władz państwo­
wych w Polsce opartą została o za­
sadę decentralizacji i osobistej odpowie­
dzialności przedstawicieli różnych dzia­
łów administracji wobec odnośnych 
władz przełożonych, przeto zaznaczam, 
że organy innych działów powiatowej 
administracji państwowej pozostają do 
mnie również w stosunku współrzędno­
ści i podlegają osobiście i służbowo 
bezpośrednio władzom nadzorczym tego 
Ministerstwa, które ich do pełnienia 
funkcji w powiecie wyznaczyło.

Podkreślam ten mój stosunek do tych 
innych organów powiatowej administra­
cji państwowej, ponieważ ludność przy­
wykła w dotychczasowym „Naczelniku 
powiatu" lub „okupacyjnym Komendan­
cie obwodowym" lub „staroście" widzieć 
tego odpowiedzialnego zwierzchnika, 
którego kompetencji podlegają wszystkie 
dziedziny administracji w powiecie.

Mimo jednak tych różnic w ustroju 
administracyjnym, pamiętać będę, źe 
jestem gospodarzem powierzonego mi 
powiatu, który spełniać winien nietylko 
obowiązki, wypływające bezpośrednio 
z jego urzędu, lecz również troszczyć 
się o rozwój wszystkich dziedzin życia 
społecznego i gospodarczego powiatu.

Program mój, jako przedstawiciela 
państwowości i przewodniczącego po­
wiatowego Związku Komunalnego — to 
żelazna praca przy najzupełniejszej bez­
stronności i objektywizmie, oraz niepo­
szlakowanej bezinteresowności, bezwzglę­
dne przestrzeganie obowiązujących ustaw 
i praw, gdyż one są jedynie podstawą 
praworządności, uniemożliwiającej wszel­
ką samowolę administracyjną, podstawą 
spokoju, ładu i porządku.

Program ten w obecnych, niesłychanie 
ciężkich warunkach epoki twórczej i 
organizacyjnej, to praca pełna poświę­
cenia i zaparcia się siebie i takiej pra­
cy wymagać będę od podwładnych mi 
urzędników państwowych i funkcjonar­
iuszy i organów samorządowych.

Waiknąć w całokształt życia społecz­
nego powiatu, zapoznać się w najdrob­
niejszych szczegółach z jego postulatami, 
nawiązać ścisły kontakt z wszystkiemi 
warstwami miejscoweg® społeczeństwa i 
jego zrzeszeniami, w postaci wszelkich! 
związków i stowarzyszeń, wystąpić z 
iaicjatywą i na tej podstawie budować 
i działać dla dobra i kulturalnego 
ekonomicznego rozwoju powiatu — oto 
obowiązki, przekazane instrukcjami po­
wiatowemu przedstawicielowi centralnej 
władzy państwowej 1 jego współpraco­
wnikom, tak państwowym jak i samo­
rządowym.

Rzeczą społaczeństwa, reprezentowa­
nego w ciałach samorządowych,, dorad­
czych i innych, powołanych do życia 
ustawami i-rozporządzeniami będzie w 
tej pracy nam, urzędnikom, dopemódz 
i tę pracę kontrolować; rzeczą społe­
czeństwa wogóle będzie poddać sprawie­
dliwej krytyce tę działalność.

Do wszystkich mieszkańców powiatu 
zwracam się w tej epokowej chwili je­
dynie z usilną prośbą o poszanowanie 
naszych ustaw i praw, aa które czeka­
liśmy tak długo, o poszanowanie rozpo­
rządzeń i zarządzeń, wydawanych na 
podstawie i w granicach tych ustaw, 
wreszcie o obdarzenie mnie z»ufaniem, 
aby wytworzyć w najkrótszym czasie 
takie stosunki i warunki, wśród których 
byłoby urzędowi powiatowemu, temu ro­
dzinnemu organowi społeczeństwa, temu 
rzecznikowi potrzeb i niedostatku ludu, 
danem skutecznie pracować w interesie 
powiatu i Państwa, w interesie służby 
obywatelskiej i społecznej.

Radom, dnia 27 czerwca 1919 r.
Włodzimierz Gniewosz 

Powiatowy Komisarz Rządowy i Prze­
wodniczący Sejmiku Radomskiego.

Ochrona na Starem Mieście
W dniu 23 czerwca na Starem Mie­

ście w ochronie pierwszej dla chłopców 
odbył się akt uroczysty, który zeszedł 
się z urodzinami prezesowej ochrony, 
p. Wandy Jarzyńskiej.

Podziwiać trzeba, jak przy małej po­
mocy materjalnej panuje tam ład, po­
rządek oraz olbrzymię pracę kierowni­
czek tej tak potrzebnej i starannie pro­
wadzonej opieki i nauki.

Ochrona daje przytułek pięćdziesięciu 
ierotom od niemowlęcia do lat 14, z 
nauką elementarną i z dużym zasobem 
moralnym, który da się streścić: „Bóg, 
Ojczyzna i Praca”, po ułpywie tego cza­
su, oddawani zostają chłopcy do ter­
minu i innych zawodów, lecz i tu czu­
wa opieka zaenych Wychowawczyń, do 
której zwracają się chłopcy, jak do swej 
własnej rodziny. Przybywa społeczeń­
stwu co rok pewien procent szlachetnej 
i uczciwej młodzieży.

Oglądaliśmy cały dom parterowy, 
gdzie się mieści ochrona: sypialnie, jadal­
nie (w lecie takowa jest na dużym dzie­
dzińcu pod przykryciem) i inne ubika­
cje, wszystko odznacza się wzorową czy­
stością.

Dzieci popisywały się chóralnym śpie­
wem, co dobrze wypadło, była scenka, 
na której chłopcy prawdziwym prze­
jęciem się swą rolą rozśmieszyli widzów. 
Mały trzechletni „Jasio” wyrecytował 
powinszowanie p. Jarzyńskiej, oddał bu­
kiet, laurę, a później wypowiedział wier­
szyk „o chorym kotku", mając zawsze 
dobrą minkę, bo nie pomylił się ani ra­
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zu; Jasio był przez panie całowany i no­
szony na rękach, co spotkało jeszcze 
trzech od niego młodszych wychowan­
ków.

Wewnętrzny Zarząd włożył w ochro­
nę pracę długich lat swego żocia, czu­
wając dzień i noc nad ciałem i duszą 
polskiego dziecka.

Dzielny nasz weteran z 63 roktj p. 
kurator Józef Wojdacki dużo działa i 
pomaga ochronie jak i p. Jarzyńska, ja­
ko prezesowa i opiekunka. Cześć tym 
wszystkim, co się przyczyniają do po­
lepszenia bytu sierotom.

Ochrona potrzebuje pomocy materjal- 
nej; na nią też w dniu 6 lipca będzie 
sprzedawany znaczek. Spodziewamy się, 
że na tak szlachetny cel nasz ogół, za­
wsze współczujący niedoli bliźnich, nie 
odmówi swej drobrej pomocy.

L. Wierusz-Kowalska.

KRONIKA.
Kalendarzyk. Dzi£- Alfreda, Heliodora. 
Jutro: Józefa Kalasant.
Wschód słońca o godzinie 3.56. Zachód o 

godzinie 8.12.
Radom, 2 lipca.

= Pobór w mieście. Pobór rocznika 
1899 w mieśeie będzie się odbywał w 
dniach od 3 do 6 lipca.

= Uroczystość wręczenia matur. 
Dnia 28 czerwca w Gimnazjum Filolo- 
gicznem b. Komisji Szkolnej odbyła się 
uroczystość rozdania matur pierwszemu 
zastępowi wychowańców szkoły. Świa­
dectwa dojrzałości otrzymali: pp Ettinger 
Emil, Fert Janusz, Fajngold Jakób, 
Gutkiewicz Stefan, Kos Wincenty, Kna­
pik Mieczysław, Korcz Władysław, Ku- 
rzępa Marjan, Madejski Wacław, Mi­
chalski Jan, Myśliwski Jan, Stangierski 
Ludwik i Zaborski Stanisław.

— Uroczystość Unji Lubelskiej. W 
dniu 1 lipca upłynęło 350 lecie Unji 
Lubelskiej, która wywarła tak potężny 
wpływ na rozwój i wielkość Rzeczypo­
spolitej, dając możność szerzenia się 
kulturze polskiej.

Rocznica 350-lecia obchodzoną była w 
Lublinie nadzwyczaj uroczyście.

= Kursa nauczycielskie. W dniu 
1-ym lipca zostały otwarte jednomie­
sięczne uzupełniające kursa nauczyciel­
skie. Kursa mieścić się będą w gmachu 
Seminarjum nauczycielskiego, przy ul. 
Skaryszewskiej 17.

= Rozdanie świadectw na Kursach 
dla Doz. R. P. Jak już wzmiankowali­
śmy, w ubiegłą niedzielę odbyła się 
skromna uroczystość rozdania świadectw 
na kursach dla Dozorców Rob. Publicz. 
w sali Stów. Inżynierów i Techników.

Po odczytaniu przez kierownika i dy­
rektora kursów p. Guerąuin’a sprawo­
zdania z roku szkolnego o rozwoju kur­
sów, przemówił do słuchaczy jeden z 
inicjatorów inź. Z. Słomiński, życząc słu­
chaczom owocnej pracy oraz wskazując 
na obce naleciałości u starszego pokole­
nia, z któremi młodsze będzie musiało 
walczyć.

W imieniu kolegów-słuchaczy dzięko­
wał p. Życzyński.

Placówka ta powstała blizko przed ro­
kiem, o której, w swoim czasie również 
obszerniej pisaliśmy. Zmuszona walczyć 
z ciężkimi warunkami materjalnemi, dzię­
ki energji jednostek, szczęśliwie się roz­
winęła.

W imieniu kursów i słuchaczy, za u- 
ciążliwą pracę kierownikowi i dyrekto­
rowi dziękował p. inż. Słomiński, nad­
mieniając, że najlepszą nagrodą dlań 
jest wydanie świadectw trzydziestu słu­
chaczom. Kończył przemowę życzeniem, 
aby kursy te stały się podwaliną przy­
szłej szkoły technicznej w Radomiu.

Na kursa z początkiem roku szkolne­
go zapisało się 70 słuchaczów.

Uroczystość ta miała charakter nad­
zwyczaj serdeczny, po której skończeniu 
udano się do wspólnej fotografji.

= Przyjazd. W uzupełnieniu wczo­
rajszej naszej wzmianki o przyjeździe 
p. Ministra komunikacji: W dniu 1 ym 
lipca r. b. przybył do Radomia p. Mi­
nister komunikacji Eberhardt. Na dwor­
cu kolejowym powitały Ministra tutej­
sze władze kolejowe, poczem p. Minister 
przybył do udekorowanego gmachu Dy­
rekcji kolejowej, gdzie zwiedził poszcze­
gólne wydziały. Po zwiedzeniu warszta­
tów p. Minister odjechał do Skarżyska, 
aby być obecnym przy puszczeniu w ruch 
pierwszych parowozów zakupionych we 
Francji.

= Postanowienie obowiązujące. Ko- 
misarjat ogłasza następujące postano­
wienie obowiązujące:

W celu zapobiegania szerzeniu się 
chorób zakaźnych postanawiam, Jaby 
wszelkie napoje chłodzące przygotywano 
były na wodzie przegotowanej, oraz 
sprzedający mieli specjalne urządzenia 

dla mycia szklanek. Zabrania się pod 
odpowiedzialnością karną używanie 
szklanek lub naczyń niewymytych po 
ostatniem użyciu.

= Zgubione pieniądze. Wczoraj po 
południu przy ul. Lubelskiej znaleziono 
portmonetkę z pieniędzmi, przeszło 120 
kor. Są do odebrania przy ul. Kościel­
nej 7 m. 4.

= Centralny Komitet pomocy dla dzie­
ci. Centralny Komitet Pomocy dla dzie­
ci dla sprawniejszej organizacji akcji 
ratowniczej utworzył dotychczas 20 
okręgów, obejmujących poszczególne 
ziemie Polski. Okręg radomski, obejmu­
jący Radom, Opoczno, Kozienice, Koń­
skie, Iłżę, Kielce, Włoszczowe, Jędrze­
jów, Pińczów i Miechów; okręg Sando­
mierski, obejmujący powiaty Sandomier­
ski, Opatowski i Stopnicki. Delegat na 
Okr. Radomski wkrótce będzie zatwier­
dzony. Komitet przystępuje do wydawa­
nia stałego Biuletynu, który będzie ob­
razował akcję odżywiania dzieci.„Pierw­
szy numer Biuletynu ukaźe Się w pierw­
szych dniach lipca i zawierać będzie 
dane dotyczące organizacji i pierwszego 
okręgu działalności. Biuletyn rozsyłauy 
będzie do wszystkich komitetów lokal­
nych, instytucji opiekujących się dzieć­
mi oraz do poszczególnych władz i 
działaczów.

== Wyjeżdżający do uzdrowisk cze­
skich, Karlsbadu i t. d. mogą się zwra­
cać o informacje do dr. Maleszewskiego 
z Karlsbadu listownie, adresując: Dr. 
Wład. Maleszewski, Karlsbad, „Polska* 
Gartenzeile.

= Ceny bielizny. Z Warszawy dono­
szą, że w sklepach zaczęto już sprzeda­
wać bieliznę po niskiej cenie, a miano­
wicie koszule męskie po 25 mk., kaie- 
sony po 25 mk., koszule damskie z ba­
tystu po 25 mk„ z madepolamu mniej­
sze po 26 mk., a większe po 30 mk.

= „Dziennik ZwiązkowyZaczęliśmy 
otrzymywać pod powyższym tytułem 
dziennik z Chicago. Jest on organem 
Związku polaków w tym mieście.

Dziennik nadchodzi z przeszło mie- 
8ięcznem opóźnieniem.

= Dziwny znaczek, Wczoraj pojawiły 
się na ulicach miasta kwestarki ze 
znaczkami: „Dla wdów i sierot po 
krawcach w Radomiu*. Nota bene 
znaczek był drukowany w języku pol­
skim i żargonie, chodziło więc widocznie 
wyłącznie o rodziny krawców żydowskich, 

o których nie słyszeliśmy, aby padli 
ofiarą katastrofy, która mogłaby wywo­
łać powszechny odruch litości w sercach 
mieszkańców naszego miasta i usprawie­
dliwić apel o pomoc do społeczeństwa. 

Tak dalej, a możemy się spodziewać 
znaczków na rodziny szewców, blacharzy, 
golarzy i t. p.

Uważamy zwracanie się tego rodzaju 
drobnych grup do ofiarności publicznej 
za wysoce niewłaściwe i dziwimy się, źe 
kwesty tego rodzaju są dozwolone.

Kooperatywy wytwórcze.
W niedzielę, dnia 15 czerwca podpi­

sano w Warszawie w obecności rejenta 
Cybulskiego na podstawie ostatniego de­
kretu minister, pierwszy w Polsce akt 
koop. wytw. pod firmą: „Spółka wytwór­
cza polskich rymarzy i siodlarzy*. Spół­
ka liczy 260-ciu wspólników i złożyła 
kapitał 175.000 Mk. Wszyscy od robot­
nika do dyrektora łącznie są wspólnika­
mi. Rozrzucone po mieście lokale fab­
ryczne (Zarząd Trębacka 11), ześrod- 
kowano obecnie w Pasażu Simonsa. Jest- 
to największa w Polsce fabryka tej ga­
łęzi i otrzymała zamówienia na 8 prze­
szło miljonów marek od Ministerstwa 
Spraw Wojskowych.
: » W zyskach uczestniczy kapitał i praca 
w ten sposób, że do zarobionych przez 
każdego wspólnika w ciągu roku pienię­
dzy, dolicza się wartość jego udziału 
i tą sumą uczestniczy on w zyskach. 
W fabryce, o surowym regulaminie we­
wnętrznym, mogą pracować tylko pola- 
cy i polki, a zarząd i dyrektor zarzą­
dzając, posiadają bardzo obszerną wła­
dzę. Dotychczas największe pracownie 
polskie, tej gałęzi liczyły najwyżej 30 
robotników, zajmujących się tylko ry- 
marstwem,—cały zaś dział galanteryjny, 
podróżny, sportowy, toaletowy i t. p., 
zatrudniający kilka tysięcy, przeważnie 
małoletnich, robotników—był ześrodko- 
wany w rękach obcych, zaspakajając za­
ledwie cząstkę ogólnego zapotrzebowa­
nia. Nowa ta placówka polska postawi­
ła sobie za zadanie wyprzeć z rynku 
tandetę, powołując równocześnie do ży­
cia ogromny przemysł pomocniczy, który 
prawie wyłącznie pokrywany był przez 
Import zagraniczny.

PofljisĘjmy Pożycz^ Państwowa.
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Na 350-tą rocznicę Unji Lubelskiej
ED1IUYO JEZIERSKI

LITWA z KORONĄ
Kraj.—Dzieje Litwy.—Litwa chrześcijańska.—Unja z roku 1401.—Do unji 
horodelskiaj.—Unja horodelska.—Po śmierci Jagiełły i Witolda.— Litwa 
za Kazimierza Jagiellończyka.—Za panowania Aleksandra i Jana Olbrach­

ta.—Zygmunt I.—Zygmunt August i unja lubelska.
Cena Mk. 10+10% dod. dróż. 

Wydawnictwo Kasy P. i P. Warszawskich Pomocn. Księgarskich.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Skład główny u GEBETHNERA i WOLFFA.

PREMJUN1
DL4 CZYTELNIKÓW „GŁOSU KAOOllSKIEGO".

Kto wytnie niniejsze ogłoszenie i wraz ze swym dokładnym adresem i 10-ciu koro­
nami nadeśle je do administracji

świetnego tygodnika satyryczno-humorystycznego

WIEC ■<”
(Lublin, Biuro „Reklama" ul. Kościuszki Na 8 skrzynka pocztowa Na 50) będzie otrzymy­
wał „Śmiech" przez cały kwartał.

W zwyczajnej prenumeracie „Śmiech" kosztuje kwartalnie 15 kor. a przy nabywaniu 
pojedynczych egzemplarzy 19.50 kor.

Egzemplarz okazowy wysyła się na żądanie darmo.

wychodzący pod redakcją FRANCISZKA GŁOWIŃSKIEGO, redagowany w duchu narodowym 
bezpartyjnym, świetnie ilustrowany, przynosi co tydzień ciętą, doskonelą satyrę aktualną. 
Chociaż wydawany w Lublinie „Śmiech" omawia wyłącznie sprawy ogólnonarodowe. 2632-3
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POTRZEBY BIUROWE
papiery piśmienne i techniczne,..kalki, księgi handlowe, ko- 
pjały, segregatory, teczki, linje, suszki, atramenty i t. p.
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brodawki i skórę zgrubia- 

|| łą na podeszwach bezpo- 
wrotnie i bezbólu usuwa

wyrób. Farmac. Labor. „AP. KOWALSKI’’ w Warszawie. Sprzedają wszystkie apteki i skla 
dy apteczne. 168—

KOSY oraz ŻELAZO 2610—3

OSEŁKI CEMENT
BABKI WAPNO

MŁOTKI Tekt. smołowe.
SIERPY GWOŹDZIE

SMAR do WOZOW, SMAR T0W0TT’A, OLEJ MA­
SZYNOWY, OLEJ CYLINDROWY ------ poleca

KURSA PRAWNICZE
I I | C « KRAKÓW I f I C M

,, I O Rynek główny L. 22. tt I
Szybkie przygotowanie przez fachowe siły a) do egzaminów i rygorozów prawniczych Uni­
wersytetu krakowskiego i lwowskiego b) egzaminów adwokackich, sędziowskich i notarialnych, 
(uałnm nifnmnV wojskowych i urzędników zastępuje w zupełności przygotowanie indy-
UjSlblll PlaElllllj widualne, bez potrzeby opuszczania miejsca pobytu.
Lekcje zbiorowe i indywidualne. Wypożyczanie skryptów, skrótów i ustaw, informa­

cje i prospekta na żądanie. Przygotowanie odpowiednio do zmian politycznych. 
Dla Królewiaków zapoznanie drógą pisemną z ustawodawstwem i administracją.

1544—

IOW* Ml! HMffl*
L. J. BORKOWSKI

SHj: sllra lubelska fis 122.
Telefon Ns 62.
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Obwieszczenie.
Komornik przy Sądzie Okręgowym ,w Radomin, Wł. Gaździński, zamieszkały przy ul. Ko- 

śeielnej M 6 w Radomiu, obwieszcza, że dnia 8 Października 1919 r. na godzinę 10 rana w Sali 
Posiedzeń Wydziału Cywilnego Sądu .Okręgowego w Radomiu, wyznaczona została na żądanie 
Józefa Borkowskiego sprzedaż przez licytację nieruchomości noszącej nazwę „Zakłady przemysło- 
we-garbarnia pod firmą Jan Borkowski", położonej w mieście Radomin (dawniej na przedmieściu 
Zamłyme powiatn Radomskiego), oznaczonej Ja hypotecznym 15-tym, składającej się z 4-ech ka­
wałków gruntu mających ogólnej rozległości 3 morgi 136 prętów placu 1 ogrodu i znajdujących 
się na takowych 28 różnyeh murowanych z cegły i drewnianyeh budynków i w nich mieszczącego 
się całkowitego wewnętrznego fabryczno-garbarskiego urządzenia wraz > instalacją elektryczną 
oraz kolej! i w podwórzu, z jedną pktformą wagonikową, szczegółowo wymienionych w opisie 
z dnia 23—30 maja 1919 r., należących niepodzielnie do wdowy Zozfi ■— Franciszki z Suskiewi- 
czów Borkowskiej i do Czesława-Walentego 2-ch imion, Stanisławy, Władysława, Jadwigi, Ste- 
fanji, Zofji i Janiny Borkowskich, jako spadkobierców Jana Borkowskiego, na zaspokojenie dłn- 
gu należnego Józefowi Borkowskiemu z masy spadkowej po ś. p. Janie Borkowskim w osobach 
wyżej wymienionych spadkobierców Borkowskich w samie 5000 rb. z °/o i kosztami podług tytułu 
wykonawczego b. Trybunału Sądowego w Radomiu z dnia 27 stycznia 1917 r. Ner. C. g. */< 
1917 r.

Powyższa nieruchomość „Zakłady przemysłowe-garbarnia pod firmą Jan Borkowski" w za­
stawie i dzierżawie nie ject, lecz garbarnia jest czynna i znajduje się w użytkowaniu spadko­
bierców po zmarłym Janie Borkowskim i spółki garbarskiej „Nowość", ma urządzoną książkę 
hypoteczną w powiatowej hypotece w Radomiu, obciążona dożywociem w */, części dla Zofji- 
Franciszki Borkowskiej i hypotecznymi długami na ogólną sumę 88.542 rb. 77 kop. i 3.563 kor.

Licytacja rozpocznie się od sumy 500,000 rubli wzwyż i od licytanta wymagana jest kau­
cja w kwocie 50.CJ0 rb.

Akta sprawy licytacyjnej mogą być przejrzane w godzinach urzędowych w Kancelarji 
Wydziału Cywilnego Sądu Okręgowego w Radomiu.
2639—1 " Komornik Sądowy Wł. Gaździński.

WIADRA ©cynkowane,
KOTŁY stalowe emeljowane

i żelazne ocynkowane.
■............ poleca ■■■-

DOM TECHMCZNO-HAOLOWTi

Obwieszczenie.
Komornik przy Radomskim Sądzie Okręgowym Wł. Gaździński, zamieszkały przy ul. Ko- 

ścielnej Jń 6 w Radomiu, obwieszcza, że dnia 8 października 1919 r. na godzinę 10 rano, w Sali 
Posiedzeń Wydziału Cywilnego Sądu Okręgowego w Radomiu, wyznaczona została na żądanie 
Chaskla Goldsztajna sprzedaż przez licytację dwuch nieruchomych majątków, a mianowicie: 
1) części dóbr ziemskich „Lebiedziu A.“ wydzielonych z poduchownego majątku „Gojców", ma­
jącej przestrzeni 26 morgów 12 prętów, składających się z 2-ch działków gruntu, położonych 
w gminie Opatów, powiatu Opatowskiego, ziemi Radomskiej, w odległości 7 wiorst od miasta 
Opatowa i 24 wiorst od stacji kolelowoj Ostrowiec i 2) części dóbr poduchownych „Mydłów" 
mającej przestrzeni 19 morgów 150 prętów, składających się z B ch dzirlków gruntu, położonych 
w gminie Iwaniska powiatu Opatowskiego, ziemi Radomskiej, w odległości 12 wiorst od miasta 
Opatowa i 29 wiorst od stacji kolejowej Ostrowiec, należących do Zofji Machajew, na zaspoko­
jenie długu należnego Chasklowi Goldsztajnowi od Zofji Machajew w osobie adwokata przysię­
głego Tadeusza Bielskiego, ustanowionego uchwałą Sądu Okręgowego w Radomiu obrońcą nie­
obecnej Machajew, w sumie 19.718 rb. z u/o > kosztami podług tytułu wykonawczego b. Radom­
skiego Sądu Okręgowego z dnia 3 stycznia 1909 r. J4 36.

W powyższych nieruchomościach żadnych należących do nich jak budynków tak i zasiewów 
niema, lecz z nich znajdują się w użytkowaniu: ezęść dóbr ,,Lebiedzin A.“—Jana Śmigielskiego 
i Józefa Suska, którzy na działkach tych dóbr pobudowali budynki, założyli sad i obsiali, część 
zaś dóbr „Mydłów" — ks. Ignacego Szadkowskiego, Jana Pasiek, sukcessrów Wincentego Kasper- 
kiewicza i Konstancji Kasperkiewicz II voto Stańczyk, którzy również pobudowali budynki 
i obsiali.

Powyższe dobra „Liebiedzin A.“ i Mydłów" mają urządzone 2 odzielne księgi w Radom­
skiej gubernjalnej hypotece i podług opisu komornika z 28—29 marea 1919 r. są obciążons róź- 
nemi ścieśnieniami i ograniczeniami w dziale Ill-im i długami hypotecznymi w dziale IV-ym 
wyszczególnionymi „Lebiedzin A“ w sumie 55616 rb. z % i kosztami i „Mydłów" w sumie* 
23594 rb. 5 kop. z Ol0 i kosztami.

Licytacja rozpocznie się: majątku „Lebiedzin A“ od sumy 6.000 rb. i Majątku „Mydłów* 
od sumy 4,000 rb. wzwyż i od licytanta wymagana jest kaucja 600 i 400 rb.

Akta sprawy licytacyjnej mogą być przejrzane w gadzinach urzędowych w Kancelarji Wy» 
działu Cywilnego Sądu Okręgowego w Radomiu.
2640—1 ’ Komornik Sądowy Wł. Gaździński.

Czeladników szewskich
do warsztatów szewskich poszukuje za bardzo dobrym wynagrodzeniem 
Związek Gospodarczy, Kraków, Wielopole 20. 2630—3

Obwieszczenie.
Komornik przy Radomskim Sądzie Okręgowym Wł. Gaździnński, zamieszkały przy ul. Ko­

ścielnej J4 6 w Radomiu, obwieszcza, że dnia 11 październiku 1919 r. na gadzinę !• rano w Sali 
Posiedzeń Wydziału Cywilnego Sądu Okręgowego w Radomiu, wyznaczona została na żądania 
Józefa LibiBsowskiego sprzedaż przez licytację majątku ziemskiego „folwarku Kępa Gruszczyń­
ska", wydzielonego z dóbr ziemskich Grnszczyn, znajdujący się w powiecie Kozienickim, ziemi 
Radomskiej, położonego w gminie Wilga, w powiecia Garwollńskim, ziemi Siedleckiej, należące­
go niepodzielnie do Piotra Antoniego-Marjana (9-ah imion) i Zofji małżonków Łibiszewskicb, na 
zaspokojonie długu należnego Józefowi Libiszowskiemn od Antoniego Libiszowskiłgo w sumie 
2084 rb. z °'o i kosztami podług tytułów wykonawczych b. Sędziego Pokoju 19 rewiru miasta 
Warszawy daty 15 i 31 stycznia 1913 r. za J6J6 101), 101 i 398 i b. Sądu Okręgowego w War­
szawie daty 6 Czerwca 1918 r. 47613.

Sprzedawany majątek „Kępa Gruszczyńska" obejmuje powierzchni, według wykazu hipo­
tecznego 401 morgów 162 pręty, stanowi jzdną oddzielną całość otoczoną z jednej strony Wisłą 
i z 3-ch stron wodą z Wisły, tak zwaną „Łachą" i składa się z gruntu ornego, łąk, pastwiska, 
nieużytków, krzaków, (wikliny) i wody.

Gleba ziemi ornej i łąk klasy II, III i IV.
W tym folwarku znajdują się drewniane pod Błomą dom mieszkalny, obora ijprzybudówka, 

w lichym etanie, długości 27, szerokości 8 i wysokości 4 łokcie, w którym mieszkajstróż połowy.
Żadnych inwentarzy żywyah i martwych niema.
Dochód z folwarku „Kępa Gruszczyńska* stanowi, prócz ziemi ornej, łąka i koszykarska 

wiklina. Powyższy folwark „Kępa Gruszczyńska" ma urządzoną księgę hypoteezną w Radomskiej 
gubernjalnej hypotece. położony na przestrzeni 4 wiorst od urzędu gminnego Wilga, pół wiorsty 
od majątku Gruszzzyn i 20 wiorst od fióry Kalwarji, szosą 17 wiorst i boczną drogą 3 wiorsty. 
W zastawie nie jest, lecz znajduje się w tegorocznej dzierżawi* Jana Porawskiego i Walentego 
Wdowiaka, przy czem na kawałku ziemi a tego folwarku znajduje się pobudowany przez Czap­
lińskiego dom i przez niego zamieszkały.

Folwark „Kępa Gruszciyńska" podług opisu z dnia 3 Czerwca 1919 r. obciążony długami 
hypotecznymi na ogólną sumę 90.650 rb. 63 kop. prócz proc, i kosztów, którymi są obciążone 
i dobra ziemskie Grnszczyn.

Licytacja rozpocznie się od sumy 20.000 rb. wzwyż i od licytanta wymagana jest kaucja 
2000 rb. Akta sprawy Heytacyjnej mogą byó przejrzane w godzinach urzędowych w kancelarji 
Wydziału Cywilnego Sądu Okręgowego w Radomin.
2641—1 Komornik Sądowy W. Gaździński.

rr^i. rt\ rrfts I-* ■*- -A- -A-A. A.

podaje do wiadomości P.p. członków Związków, Stowarzyszeń i kooperatyw, że po 
udowodnieniu swej przynależności, mogą korzystać z prawa nabycia materjałów 
włóknistych, sprowadzonych przez Wydział (szewioty). Próbki oglądać można 

w godzinath biurowych w Wydziale przy ul. Grodzkiej 8. 2652—3

Laboratorium Chemiczno - Bakteriologiczne
D-ra med. S. Pomeraniec 1 Praw. Farm. J. Fabickiego w Radomiu, ul. Spacerowa 3, 
czynne od 9—1-ej i od 3—6-ej przyjmuje badania krwi na syfilis (odczyn Wasser- 
mana), na tyfusy brzuszny i plamisty (odczyny Widala i Weil-Feliksa), plwociny, 

moczu, kału, soku żołądkowego. 2476—11
Chemiczno-bakterjologiczne badania wody do picia, produktów spożywczych i inne.

Piece pokojowe ozdobne, blachy i przybory ku­
chenne, okucia do drzwi i okien.
Adres: Lubelska 41 9—1 rano 3—6 pp. 2622-3

Świsną i psuli „W -
Żądać wszędzie. Skład główny Tow. E. HEBDA i S-ka w Warszawie,

Elektoralna 18. Telefon I37. 2532—7
W Radomiu skład apteczny F. CIESZKOWSKIEGO.

□C

na''roboty mające się odbyć przy naprawie magazynów zbożowych w Dwikozach, 
Klimontowie, Łukowcu i Włostowie (powiat sandomierski).

Biuro Państwowego Urzędu Zbożowego w Sandomierzu udziela wszelkich 
wyjaśnień w sprawie wspomnianych robót w dnie powszednie od godz. 9 rano do 
godz. 4 popoł.

Termin do złożenia ofert wyznacza się do dnia 15 lipca b. r. 12 godz. 
w południe w Biurze Państwowego Urzędu Zbożowego w Sandomierzu, gdzie na­

leży również złożyć 10% wadjum oferowanej ceny.
2615—3 Kierownik Oddziału Z. Iwanicki m. p.

A. Małecki
Radom, Lubelska JMs 31,

Poleca: Kasy ogniotrwałe i kas^tk 
żelazne.

Łóżka meblowe, angielskie niklowe 
z materacami sprężynowymi najnowsze­
go systemu.

Wyroby platerowane, serwisy stołowe 
porcelanowe, naczynia kuchenne.

Przyjmuje broń do gruntownego od- 
świeżenia i reperacji.___________ 1942—

Biuro pDśreiliiittwa kupna I sprzedaży 
Władysława Karucwskiega 

w Radomiu Plac 3 maja N° 5.
Przyjmuje do komisowej sprze­

daży biżuterję, garderobę, meble oraz 
wszelkie przedmioty domowego użytku.

Ma do sprzedania i dzierżawy 
majątki i domy. Poszukuje do kupna 
różnych posiadłości miejskich i ziemskih 
na miejscu i na prowincji, jako też inte­
resów handlowych i przemysłowych.

Sprzedaje 2 majątki ziemskie pod 
Radomiem 12 — 15 włók z budynkami 
inwentarzem i zasiewami. Do sprzeda­
nia fabryka świec woskowych i sztucz­
nych z urządzeniem i materjałem.

Dr. med. Juljan Lipiński 
były asystent kliniki wownetrznej prof. 

Szeczingera we Wiedniu.
Choroby wewnętrzne i dziecinne, 

Radom, Lubelska 27 II piętro przyjmuje 
od 11—12 i od 4—6 po poł. a63a—5

Kaszel, chrypkę, duszność
usuwają „Pastylki Belgijskie" 
z marką „Kogut" (Krajowe 
V a 1 d a). Żądać w aptekach, 
składach aptecznych „Pasty­
lek Bejgiskich" z marką „Ko­
gut". 2260—49

Nowość!
Przyjechał z Wiednia hafciarz — 
przyjmuje do haftowania różne suk­
nie i kostjumy po cenach przystęp­
nych. Adres — Spacerowa JG 12.

2587—3
Tlnnnin z 4 hi. wykształceniem, inteligientne- 
Uuńllld go poszukuje skład apteczny J. Tała- 
siewieza Radom, ul. Lubelska łfc 7. 2586—4

Rower firmy „Ormonde" wyścigowy w dobrym 
stanie do sprzedania. Wiadomość ul. Długa

38, murowana oficyna na parterze. 2614—5
flgród owocowy—300 drzew maliny, truskawki 
U do wydzierżawienia. Skaryszewska 92 m. 1.

2644-1

»kor. nagrody dam za wyszukanie miesz­
kania składającego się z 2-ch pokoi z 
ktv:hni możliwie w centrum miasta. Zgłoszenia 

do Administracji „GL Radsma.". 2633—2

"Dnnhllltnpka rutynowana potrzebna od zaraz, 
DUullullUl ŁU oferty z adpisami świadectw do 
Eolskiego Zwiąsku (Lubelska 36). 2642—3

Pnmlniio jakiejkolwiek pracy biurowej u p.p 
llluńllLlljU adwokatów, notarjuszy, lub tek 
w instytucjaeh handlowych. Zgłoszenia przyj­
muje Administraeja „Głosu". 2631—2

„Szwajcarskie gorzkie zioła D-ra 
Bauera". Żądać w aptekach, 
składach aptecznych. 2259—49

Frzyjmuje korepetycje do poprawek, w językach 
francuskim i niemieckim, pocenie umiarko­

wanej. Wiadomość w Administracji.

Redaktor* Honryk Nlediwledzki Druk J, K. Trzebiński — Radom. WyśawHlctwo Gazsty; ..Stos Radsaski"


